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W  artykule poohodząoym  podobno 
od dr. Falka, sprawozdawoy kom isyi 
dla spraw zagranicznych w delegacyi 

i-węgierskiej, ud- rza Pester L ’oyd  na­
m iętnie na hr. G o ł u o h o w s k i e g o z a  
artykuł Fremdenblattu, zaw ierający n ie­
jako p r o g r a m  ministerstwa spraw 
zagraniozrych  w o b e o  s p r a w  b u ł ­
g a r s k i c h .  „Z  artykułu tego bowiem  
wypływ a, i e  program jest następują­
cy  : My piszem y się na wszystko, na 
^o się inni zgodzą. Może się Bułgarya 
pojednać z Rosyą, to d obrze ; jeśli n.e 
to tazze dobrze. Chce ks. Ferdynand 
przeohrzció syna. sw ego na prawosła­
wie, d obrze ; jeśli nie, to także debrze, 
—  bo to w szystko są wewnętrzna spra­
w y bułgarskie, które nas nio nie o b ­
chodzą. Wy bór ks. Ferdynanda uważa­
m y z ł legalny, i d lategośm y pozosta­
wili w  Sofii reprezentaeyę dyplom aty­
c z n ą ; aie g d y  Rosya formalne zarzu '■§ 
p rzeciw  temu wniosła, to uw zględnili­
śm y także te zarzuty. Także co do Ru- 
m elii w schodniej mamy pregrau g oto ­
w y ; każdoczesny książę bułgarski bę­
dzie zarazem piastow ał godność jene- 
ralnego gubernatora tej prow inoyi — 
rocnm ie się, je ś li w szystkie mooarsl wa 
tę form ułę akceptu ją ; jeżeli nie, p ozo ­
stanie wszystko jak  było. Jakoż we 
w szystkiem  w yrbodz.m y z tej suppo- 
aycyi, ze w szystkie m ocarstwa tak się 
zaohowyw aó będą ja k  m y ; a że się 
śoiśle litery traktatów trzym am y, więc 
supponowaó należy, ze nie popadnie­
my w sprzeczność z inuemi m ocar­
stwami.

Tak przenicowawszy artykuł Frem- 
ćfpnblattu i politykę gabinetu wiedeń- 
ł k iego , którą nBzwaliśmy niezdarną, 
w oła  Pester Lloyd:  „W  samej rzeczy ; 
w ierzym y teino zapewnieniu. Cały w y­
w ód Fremdenblattu jest logiczny. Ale 
to fatalny casus, który jednak s .ę g a j iż 
czasów hr. Kalnokiego, jest właśnie w 
tern, że wolę Rosyi uozyn oną decydu­
ją cą  oo do prawno politycznego stano­
wiska Bułgaryi i pozyoyi jej księcia. 
Austro -W ęg ry  i większość mocarstw, 
podpisany oh na traktacie berlińskim, 
zupełnie swere własne przekonania pod­
porządkowały własnowolnym  wykładom 
R osyi ..

„Inaozej zaiste politykę A ustro-W ę­
gier oo do W schodu wyobrażali sobie 
ci, którzy po upadku potęgi monarchii 
Habsburskiej w Niemozeoh i we W lo- 
szeoh stw orzyli je j nowo stanowisko 
światowe, i stworzyli dla niej podw a­
liny nakazująoej respekt p o zy c ji  na 
W schodzie. Juśció ani przez myśl im 
pie przesi-ło, ją ó  się polityki agresyi, 
rw .dtów , w yzywania obcych  interesów
  ale tego przecie przypuszczać nie
mogli, że A u stro -W ęg ry  zejdą samo­
wolni i na trabantów obcej woli i dla 
czbzej miiosoi pokoju nie zdobędą się 
na odwagę bronienia własnyoh intere­
sów pokojowyoh... Nam się zdaje, że 
Łtraka mężów stanu naszej monarchii 
tern się manifestować p ow in n a , iżby

Jiokój u trzym yw ała , ale n~e postrada- 
a dóbr, k tórych  bronić jesteśmy obo 

pr^zani."
' Pester Lloyd  ozyni Lr. Gołuohow- 

skiego odpowiedzialnym  za obecną p o ­
litykę sprzeczną z polityką Andras- 
se go.

Sofijski sprawczdawoa Fremdenblattu 
podaje wiadom ość, ze źródła „całkiem  
pew n ego", jakie w a r u n k i  m e t r o ­
p o l i t a  K l e m e n s  z R o s y i  p r z y ­
w i ó z ł  ks.  F e r d y n a n d o w i  i j a -  
kiuh wskazówek ma tem nż ndz.elić. 
.K lem ens w yw iózł z podróży stanow­

cze przekonanie, że u zn a n e  k s ię ca  
rzęs R osyę jest istotnie możliwem. 

W arunki dadzą się ująć w wyrazach : 
Ks. Ferdynand musi i powinien stać 
się Bułgarem . W  tern zam yka się cały 
szereg w ym agań : przedewszystkiem
przy wrócenie konstytucyi tirnowskiej, 
a więo przejśoie jeżeli lie księoia sa­
m ego, to m łodego ks. Borysa na pra­
wosławie. Książę musi dalej trzym ać 
się jak  najściślej konstj tuoyi, więo nie 
prow adzić samodzielnej p o lity k i, ale 
tok w sprawaoh zewnętrznyoh, jak we­
w nętrznych kierować się życzeniam ; 
narodu- Rozum ie się pod tern wolny 
w ybór reprezentantów narodu i rząd 
parlamentarny. W kołach rusofilskich 
m niem ają, że tylko w ten sposób da 
się przyw róoió i utrzym ać spokój w 
kiaju .

JTrzeoim warunkiem  jest zezwolenie 
księcia, aby sobranie uohwaliło prośbę 
o w ysłanie rosyjskiego dyplom atyczne­
go  reprezentanta do Sofii i w  ten spo­
sób przyw róciło  przgrjaźne stosnnki 
m iędzy urzędewemi kołam 1 cułgarskie- 
mi a R os ją . Metropolita Klemens sądzi 
z oałą pewnością, że R osya  nie ma za­
miaru mię8zaó się później w wewnę­
trzną politykę Bułgaryi, względnie w y ­
sy łać rosyjskioh cfioerów lub wyższyoh 
nrzędm ków m inisterialnych do Bułga­
ry i, albo w jakikolw iek  inny sposób

ograniczać niezawisłość B "łgarvf, Tu­
tejsze jednak koła rusofilów żądają, 
aby zagraniczna polityka Bułgaryi o p ie ­
rała się o zr.gramezną politykę rosy j­
ską, obóz bowiem  rosyjski wraz z  K le­
mensem wyznaje przekonania, że ty l­
ko takie przyłączenie się do polityki 
rosyjskiej m oże urzeczywistnić Bałga- 
ryę wielką tok, jak ją  postanowił po­
kój w San Stefano. Ta fikoyjna wielka 
Bułgarya obejm nje Macedonię, Adrya- 
nopol, Tulczę i serbskie o k rę g i: Pirot, 
Nisz i Aleksinao.

W ypełniając pow yższe warunki, o- 
każe się książę w  oczach R osyi „Buł­
garem." Rusofilowie mniemają, że ksią­
żę zgodzi się na ten program . Trwa 
jednak wątpliwość, czy  metropolita 
Klem ens posiada faktyi znie mandat od  
Rosyi, czy też tylko sądzi, że go  po­
siada. Kwestya ponownego w yboru 
księcia me być zupełnie zaniechana."

Już samego punktu trzecibgo ksią­
żę akceptować m e m oże, tj. aby so­
branie, choć za je g o  zezwoleniem , za­
wiązywało stosunk idyplom atyozne z Ro­
syą; byłoby to degradaoyą księcia, k tó­
ry w obec zagranicy reprezentuje Buł- 
garyę i je j samoistnośó.

KRONIKA.
Ieców  dnia 16 sierpnia.

Poufne posiedzenie Rady miej­
sk ie j zwołane zostało na dziś godz. 6 wie­
czorem dla omówienia spraw wjborczych.

Sam obójstw u. Zamknięte od kilku dni 
mi ozkanie Andrzeja FariBija, dozorcy domu 
pod 1. 31 przy ul. Piekarskiej zwróoiło u- 
wagę rezydenta domu. Zaniepokojony za­
wiadomił o tem policyę, która udawszy się 
na miejsce, spostrzegła Farisija wiszącego 
na sznurku m>ędzy drzwiami a oknem. Le­
karz miejski dr. Rrobicki orzekł, że Farisij 
obwies.ł s.ę 13 bin. wieczorem, albo w no­
cy na 14. Komisarjat zabrał zwłoki do 
koBtnicy. Żona nieboszczyka wraz z synem 
wyjechała 11 sierpnia do Wołkowa do kre­
wnych i wczoraj imała powrócić. Powód sa­
mobójstwa niewiadomy.

Z a rob n ik  lek a rzem . Do wsi Grzybo- 
wice przybył przed 6 tygodniami Daniel 
Cznpiel, zarobnik z .Tusienicy ruskiej i przed 
stawiwszy się za lekarza wziął od Wasyla 
Chrypiaka tamtejszego gospodarza tytułem 
lekarsK'ego honoraryum za „poprawienie kro­
wom mleka" 1 zł. i kożuch, od drugiego 
gospodarza wziął 10 zł. „za leczenie syna". 
Wczoraj spotkał tenże owego „lekarza" na 
ulicy i niezadowolony widocznie z porady 
lekarskiej sprowadził go do pohcyi.

Kradzieże. Porucznik ailyleryi p. Rhein 
obudziwszy się onedajszej nocy o godz. 2 
spostrzegł w swym pokoju jakiegoś rzezi­
mieszka, który usłyszawszy Bzelest, szybko 
umknął przez okno. P. Rhein przyskoczy­
wszy do okna, spostrzegł dwóch drabów u- 
cieKaiąoyoh, a w mieszkaniu zauważył na­
stępnie brak garderoby wartości 30 zł.

Z B rzu ch o  w ic  dochodzą nas skargi 
liczne na zarządzenia na tamtejszej stacyi 
kolejowej, utrudniające pobyt osiadłym taiu 
mieszkańcom. Przedewszystkiem zabroniono 
bawiącej na swieżem powietrzu publiczności, 
używania dworca i peronu kolejowego. Za­
rządzenie to niepraktykowane w żadnem ką- 
pi lowem względnie klimatycznem miejscu, 
jest tem dziwniejsze i nieodpowiedniejsze, 
ileże na peroni ■ znajduje się urząd poczto­
wy do którego przystęp jest przez zamknię­
cie peronu wzbroniony. Następnie wzbronio­
no przejścia przez peron letnikom zamie- 

> szkującym Brzuchowice po drugiej stronie 
toru kolejowego a nie urządzono w najbliż­
szej okolicy rampy kolejowej tak, że osoby 
tam zamieszkujące zmuszone są albo bardzo 
daleko okrążać, by się módz dostać do swe- 

. go mieszkania albo też ukradkiem i z na- 
I rażeniem się na nieprzyjemności mimo za- 
j kazu tor kolejowy przechodzić. Gdy zarzą- 
j dzenia te niczem nie są usprawiedliwione 
ani względami na interet>a kolei ani też na 
interesa i wygody publiczności, mamy na­
dzieję, że dyrekeya kolejowa zniesie takow. 
jak najspieszniej, niechcąc przyezyaić się do 
npadku zupełnego tej jedynej obok Lwowa 
stacyi klimatycznej.

Z  Iw on icza . Czwarta liśta gości, 
przybyłych do Iwonicza do 8 b. m. wyka­
zuje ogołem 2.012 osób.

K ongres k ry m in a listów . Z Linou 
piszą pod datą 13. bm.: Dziś rozpoczęły się 
u obrady 6. międzynarodowego kongresu 

kryminalistów. Posiedzenie zagaił radca try­
bunału Derlet, a imieniem ministerstwa 
sprawiedliwości powitał umyślnie w tym celu 
przybyły radca mmisteryalny Holzknecht 
licznie zewsząd przybyłych uczestników. 
Przeszło 100 kryminalistów ze wszystkich 
stron Fiuropy bierze udział w kongresie. 
Przybyli w szczególności: profesorowie Liszt, 
inioyator kongresu; Frank i Benneke z Nie- 
mieo, prof. Levciller z Paryża, prof Foimcki 
z Petersburga, prof. Hfiler z Czermowieo, 
prof. Lentner z Insbruckn, profesor i b. mi­
nister Westnicz z Belgradu, prof. Lilowic z 
Zagrzebia, prof. R, “enblatt z Krakowa, rad­
ca Upstrom z Upsali itd. Prezydentem sto­
warzyszenia międzynarodowego kryminał! 
stów na dalsze dwa lata wybrano przewo­

dniczącego senatu w trybunale kasacyjnym, 
byłego miniBtra Kuenburga, a przewodni­
czącym kongresu prof. Wesnicza. Na po­
rządku dziennym pierwszego posiedzenia by­
ła kwestya gruntowniejszeco wykształcenia 
kryminalistów praktycznych. Referaty w tej 
mierze przedstawili: radca sądu krajowego
w Gracu dr. Hans Gross po niemiecku i 
prof. Foinioki po frani usku. Pierwszy pro­
ponował wprowadzenie do systimu nauk u- 
niwersyteokich nowej umiejętności t. zw. 
kryminalistyki. Drugi sprzeciwiał się potrze­
bie wprowadzenia nowej nauki, żądając tyl­
ko rozszerzenia dziś zakresu nau'ri prawa 
karnego. Nad przedmiotem powyższym wy­
wiązała się obszerna i zajmująca dyskusya, 
która trwała do godz. 3. popołudniu. Prze­
ciw wprowadzeniu nowej, samoistnej nauki 
„kryminalistyki" przemawiali: dr. Benediot 
z Wiednia, prof. Rcsenblatt z Krazowa i 
Lereiller z Paryża. Za wnioskami dr. Gros­
sa : Liszt i Benueke, a w ozęśei także prof, 
Hifier z Czemiowieo. Ostatecznie większość 
oświadczyła się wprawdzie za potrzebą" grun- 
towniejszego wykształcenia kryminalistów 
praktycznych, ale przeoiw wprowadzeniu do 
systemu nauk uniwersyiei kich osobnej nauki 
o „kryminalistyoe*. Dalsze posiedzenia mają 
zastanowić się: nad potrzebą rozszerzenia 
t. zw. posiępowania sumaryoanego (t. j, przy­
spieszonego i uproszczenego w sprawach 
karnych) dalej nad wpływem nowszej nauki
0 udziale w przestępstwie na ustawodawstwo 
kryminalne, a w końcu nad objawem kry 
minalnym t  zw. „Lustmord".

Spoliczkowany gubernator. Z War­
szawy donoszą: Mircza Bułgaczew, naozel- 
nik powiatu połtuskiego, niedawno wcielo 
nego do guberni warszawskiej, po 30-letnim 
sprawowaniu tego urzędu, został nagle 
przeniesiony do Nowego M ska. Uważając 
się za pokrzywdzonego, Bułgaczew pojechał 
do Warszawy do gubernatora Andrejewa i 
zapytał go o przyczynę swego przeniesienia. 
Audrejew odpowiedział mu brutalnie, ua co 
przyprowadzony do wśoieHości Bułgaozew 
wymierzył dwa siarczyste policzki guber­
natorowi w obecnośoi wioegubernatora Lwo­
wa i pułkownika Szawrowa Ci dwaj dy 
gnitarze rosyjscy tak się przelękli, ie  na­
tychmiast uciekli. Bułgaczew za speoyalnem 
zezwoleniem gen. gubernatora Szuwałowa 
został aresztowany. Stanowisko Andrejewa 
jest zachwiane, jako następcę jego wymię 
niają Tiunrazjewa, urzędnika ministerstwa 
skarbu.

Z Odesy piszą: Siedmiu jeszcze Pola 
ków, z uwięzionych pod zarzutem zakłada­
nia tajnego towarzystwa polskiego, dotych­
czas odsiaduje więzienie. Dziewięć miesięcy 
przebywania w celach pojedynczych na u- 
więzionych wpłynęło jak najfetalniej. Brak 
ruebu i złe pożywienie oddziałały ujemnie 
na ich zdrowie. Wychodzą ty'ko dwa razy 
w tydzień na przechadzkę, która odbywa 
się w obrębie murów więziennych. Wypro­
wadzają po jednemu, tak, że nie tylke me 
mogą z sobą rozmawiać, lecz nawet widzieć 
się. Prócz żandarmów i usługi, która im 
podaje jedzenie przez oknu nikogo nie wi­
dują. Raz na miesiąc z więźniami w obe­
cności żandarma mogą się widywać rodzice 
lub najbliżsi krewni. Rozmawiać mają pra­
wo tylko po rosyjsku. Odwiedziny takie po- 
łąozone są z wielkiemi trudnośoiami. Ksią­
żek polskich więźniowie nie mają prawa 
czytywać, a nawet zdarza się często, że 
książki rosyjskie oenzurowane nie oddają 
więźniowi, zależy to od widzimisię proku- 
ratrryi. Wieści z Petersburga nie numy 
żadnycb, chociaż sprawa leży tam od kilku 
miepięoy. Frokuratorya utrzymuje, że nawet 
ci, którzy są już na swobodzie, zostaną je- 
szoze skazani na kilka miesięcy więzienia.
1 pomyśleć, że dzieje się to wówczas, gdy 
nikomu z uwięzionych nie dowiedziono wi- 
ny, gdyż cała sprawa została stworzoną przez 
żandarmęryę.

Nie lepiej jest i z Unitami. Po wstą­
pieniu na trun Mikułaja, Unitom mówiono 
że wrócą na Podlasie. Po wydaniu manife­
stu nadzieje te zamieniły się w pewność, 
tem bardziej, że czasowo ustały prześlado­
wania na Podlasiu. Złudzenie trwało nie 
długo. Unitów nie tylko nie wrócono do 
ognisk rodzinnych, tak mieszkających w 
gub. chersońskiej, jak i orenburskiej, lecz 
na ich prośby podawane do ministra 
spraw wewnętiznych i oara dotychczas nie 
oupo wiedziano, chociaż na mocy manifestu, 
jako zesłani administracyjnie powinniby da­
wno już wrócić na Podlasie, uie zmniejszo­
no nawet kary tym, którzy przed kilku la­
ty skazani zostali na trzy lata wygnania 
do gubernii ohersońskiej.

Na Podlasiu rozpoczęły się znowu obła­
wy na Unitów, którzy przybyli z chersoń- 
ekiej gubernii dla odwiedzenia rodzin. Kilka 
tygodni temu Mikołaja Wertejuka złapali na 
polu, potłukli go i następnie odesłali do 
Radzynia, zkąa wywieziono go do Rosyi. 
Około świąt wielkanooLyoh strażnicy złapali 
Tomasza Matejczuka, którego bili i znęoali 
się nad nim. Matejczuka też wywieźli w głąb 
Rosyi. Z okolic Mikołaje wa dwóch Unitów 
udało,się do Petersburga dla wręo»i nla 
prośby oarowi. Spotka wszy cara na ulicy 
chcieli mu wręczyć prośbę, lecz polieya are­
sztowała ioh i po wybadaniu okutych w kaj­
dany odwieźli napowrót do Mikołajowa.

(List Poznańezyba-legionisty 1

Kiedym dnia 29. września zeszłego ro­
ku wsiadał na parowiec „Ville de Naples" 
jako świeżo angażowany legionista, o, jak 
błogie nadzieje kołysały wyobraźnią moją 1 
Zapał nasz dla sprawy francuskiej, toć to 
nic nowego; daliśmy dość dowodów podozas 
kampanii Wielkirgo Napoleona, a nie mało 
krwi polskiej ros.ło także śnieżne pola Se- 
bastopola i dziewioze lasy Meksyku. — 
W Afryce pragnąłem dosłużyć się stopnia 
wyższego, miałem zamiar pójść do Sudanu, 
Tonkinu —  a że szemrano n&ówczas już o 
kampanii madagaskarskiej, więc i udać się 
tam,zamyślałem. Grono moich kamratów nader 
smutne robiło na mnie wrażenie. Spostrze­
głem natychmiast, że świętą raoyę miał 
kapitan P. w biurze poLorowem w Nancy, 
l.tóry mi odradzał popełnienia tego szalo­
nego kroku. Sam jeden byłem pomiędzy 
ludźmi z najniższych klas społeczeństwa, 
awanturnikami, którzy podpisując akt wią­
żący ich na lat pięć, namyślali się, jakie 
podać imię, nazwisko i narodowość. Było 
pomiędzy nimi Kilku, którzy już pięć lat 
służby mieli za sobą, weteranów z Toukinu, 
z Dahomeju, z Siamu i z Sudanu. Dzikie 
to postacie! Nie dziw, że nie dłużej jak 
dni kilka podobało im się w cywilizowanej 
Europie. Oni do życia spokojnego nie zda­
tni. Patrz na nioh w ogniu, jak kręcą pa­
pierosy pod gradem kul, a nauczysz się 
szanować ich brawurę; w garnizonie zaś 
niema dnia, aby ich nie musiano karać.

Legia zagraniczna, czyli raczej 4 jej 
bataliony, które pozostają wciąż w Afryoe 
% wyjątkiem kilkuset wolontaryuszy, opu­
szczających oo rok Algeryę, aby pójść w 
kolonie na miejsce zabitych, rannych i cho­
rych, zajmuje około dziesięć mniejszych 
garnizonów, prócz dwóch głównyoh, to jest 
Sidi-bil-abbćs i Saidy; kompanie zmieniają 
się co trzy lub sześć miesięcy, stosownie de 
ważności i położenia sanitarnego forpocztu.

Mamy na przykład miejscowość tin-el- 
Luissec, gdzie nie podobna dłużej jak kwar­
tał pozostać. Brak wody kompletny i siroc- 
co, który powiewa przez cały przeciąg lata, 
tj. od kwietnia aż do października, zabija 
silne nawet natury. Te ciągłe zmiany gar­
nizonów wraz z nudną służbą, to nic dla 
legionisty. Zdarzają się wypadki wypowie­
dzenia posłuszeństwa, zdruzgotania karabinu 
w chwilach zapomnienia i gniewu, dezereye 
bez nadziei ujścia itd. Dla tego też, zważa' 
jąc na niezmierną liczbę legionistów, którzy 
siedzą w więzieniach za błędy wyżej wy­
mienione, którzy spędzają lata na bagnach 
travaux publics, którzy wreszcie giną mar 
nie, skazani na śmierć przez sąd wojenny, 
ministerstwo wejny postanowiło podobno 
wycofać legią z Algieru i przenieść ją do 
kolonii zamiast infanterji marynarki. Jak 
bardzo każdy legionista pragnie tego pójścia 
do kolonii, ehociaż tam śmierć, bieda i nie­
zliczone choroby go czekają, można poznać 
aajlepiej, patrząc aa zastępy wolontaryuszy, 
którzy się na każde zawołanie zgłaszają,

Ani połowy z nich wysłać nie podobna 
boć liczba zawsze jest ograniczona; ra­
dość nie do opisania pomiędzy tymi. Którzy 
pierwsze wylosowali numera, gniew zaś i 
zazdrość pomiędzy pozostającymi. W kolonii 
legionista, juk statystyozaie dowiedziono, 
dwakroć lepiej do klimatu i do znaoznych 
trudów się przyzwycząja, jak żołnierz z re­
gularnych pułków. Widzieliśmy to na Ma­
dagaskarze, gdzie w początkach z pułków 
francuskich na 100 przeszło 30 miano cho­
rych, podczas gdy w batalionie legii zale­
dwie 5 było niezdatnych. Dla tego też w 
w całej Franoyi Ngia nadzwyczaj wysoko 
jest cenioną, a ubóstwiają i na rękach aas 
aoszą szczególniej, skoro nas potrzebują. Tak 
opowi<.daao mi naprzykład, że skoro pod­
czas kampanii w Dahomeju dopiero wtedy 
zwjIcięstwo na stronę Francuzów się prze­
chyliło, gdy batalion infanteryi marynarki 
zastąpiony został 3 kompaniami legii, dzien­
niki francuskie mieściły szumne artykuły 
na cześć naszą, a nie nazywano legii naon- 
czas inaczej, jak „augustę lćgion, 1’ćii- 
te de 1 armće franęaise" itp.

Jest nas około 25.000 legionistów, nie 
licząc kilku tysięcy internewanyoh w więzie­
niach wojskowych, w pracowniach travaui 
publics i w bagnach Nowej Kaledonii. Nie- 
podobnem niemal się zdaje, skąd te zastępy 
niezmierne tutaj się zbierają. Wątpię, czy 
znajduje się kraj w Europie, któryby nie 
miał tutaj swych reprezentantów. W sali 
np. w której mieszkam, mamy 2 Szwajoa- 
rów, 1 murzyna z Abisynii, 1 Alzatczyka. 
2 Prusaków, 2 Btlgijczykow, 1 Ameryka­
nina, 1 Hiszpaua, 5 Francuzów, 1 Bawnr- 
ozyka i 1 Holenderozyka. W innych saiaeh 
znajdujesz prócz tego Czechów, Morawiaa, 
Rusyan, Włochów, Anglików, Arabów itd.

Przypominam sobie, że czytałem kiedy ś 
iż w San Francisco niemal każdy naród jest 
reprezentowany. Otóż to samo można śmiało 
utrzymywać o naszej legii. Jednych przy­
gnała tu bieda, drugich —  a tych najwię- 
oej —  zatargi familijne, innych znów obawa 
przed karą. Oboe rządy wiedzą dobrze, że nie 
jeden przestępca znajduje tutaj przytułek pod 
fałszywem nazwiskiem. I ta& codzień niemal 
prezentują nam na raporcie fotografie zbro­
dniarzy z wszech stron Europy. Niedawno 
wysłano z Saidy pod eskortą żaudarmeryi 
na granicę niejakiego Gimpela (właściwego

nazwiska nie pomnę), który w Austryi za j wały. Pi®rwszy reskrypt dziękaj'e sy 
kilkakrome zabójstwa na śmierć był skazany. nodow i za iojaine ośw iadczenia, jak ie
A ilu tu jeszoze się ukrywa! Niemców ma­
my tutaj wielu, zwłaszcza, że Alzatczyków złożył z powodu nadania patryarsze
do nioh zaliczyć wypada. Lecz nie edzna- orderu Osmanie, i wyraża oraz z&do- 
czają się oni bynajmniej zbytnim patryoty-! wolenie rułtana z postępow ano pa-
zmem, przeciwnie znam sierżantów Niemców, 
którzy wypierają się swej mowy i narodo­
wości, a jeżeli odznaczają się ozem, to po- 
dłem służalstwem. Dla togo też każdy le­
gionista woli mieć juce sierżant, sekcyi 
swej Franouza, Belgijczyka lub kogokol- 
wiekbądź, aniżeli Niemca.

Awans w legii nadzwyczaj jest trudny, 
i to z następujących powodów: najpiei w s i ­
mo się przez się rozumie, iż niechętnie do­
puszczają do awansu człowieka nieznanej 
przeszłości. Potem zaś przeszkadza wiele sy­
stem reangr.żowania. Każdj kapral i podofi- 
oer, nie mający zbyt wiele kar, ma prawo 
po pięciu latach służby reangażować na dal­
sze lat pięć. Płaca, czyli żołd, który pobie­
ra, pomnaża się znacznie. I  tak naprzykład 
podoficer reangaiowany pobiera trzy razy 
tyle, jak kolega jego w pierwszym congć. 
Pierwszy nie potrzebuje nosić tornistru pod­
czas manewr, kompania obowiązaną jest dać 
mu „bursza" i t. d. Ponieważ zaś pensją 
płaci rząd dopiero po 15 latach służby, 
każdy podoficer i kapral stara się tak długo 
na swem stanowisku utrzymać, aby dostą­
pić peDsyonowania w £wym stopniu.

Potyoia towarzyskiego między legioni­
stami nie ma zDyt wiele. W  dzień płacy na­
der skromnego żołdu widzę ich wychudzą- 
cyoh masami ao miasta, lecz przy winie 
zwjkle zabawa kończy się kłótnią a wre­
szcie bójką. Zwłaszcza z Arabami przy ka­
żdej sposobności kłótnie legioniści rozpoczy-

tryarohy i lojalnośoi kościoła i narodu 
greokiego. Drugi reskrypt zawiadamia, 
że sułtan rozporządził, że odtąd oo 
roku 20 młodyoh Greków, którzy pier­
wsze nauki w szkołach greofe ich odbyli, 
będd e  dla dalszego kształoenia przyj­
mowanych do rządow yoh zakładów 
nauko w y oh na koszt rządu, aby po u- 
końozeniu studyów do służby rządowej 
wstępywaó m ogli.

B ruksela  d. 16. sierpnia. 
W ozoraj wieczór nastąpiło zderze­

nie się pooiągu tow arow ego z  pocią ­
giem  osobow ym  idącym  z Brukseli do 
Ostendy. Konduktor tego ostatniego 
pooiągu zabity został na miejsou. W ie ­
lu podróżnych odniosło wielkie uszko­
dzenia

B ruksela  d. 16 sierpnia.
W Izbie posłów  wniósł rząd projeat 

podw yższenia  cła od  tytoniu. Cło od 
100 kilo oygar i oygaret ma w ynosió 
500 franków, od  innyoh tytoniów  120 
franków, od  surow ego 50 do 120 fran­
ków .

W edle tutejszej Reform y  organizu je
. państwo K ongo 3000 zbrojnych  na w y-

sposobnośoi kłótnie legioniści roipoczy-j . . 1 ^ . 1 - .
nają, bądź pop.chaiąo ioh i kradnąc im r Piaw S PrzTeclw  mahdzistom w okolicach
wooe i t. d. na rjnku, bądź przeszkadzając górnego Nilu.
im w odprawieniu modlitwy. Arab obawia 
się legionisty więcej aniżeli ognia. Widzia­
łem pomiędzy nimi prawdziwych olbrzymów, 
którzy uciekali przed legionistą, wołając: 
rSoldat. mdkasz gałek, makase bono!11 
(Żołnierzu, ja nio nie powiem, nic nie zro­
bię ci.) Szczególniej w niedzielę, skoro le­
gioniści wychodzą do miasta z pałaszem u 
pasa, Arabi kryją się formalnie przed nimi.

Kraj tutaj nie odznacza się zbytnią pię­
knością. Okolica górzysta, Ucz pustka wszę­
dzie nie do opisania. Na kilka mil w okół 
nie ujrzysz drzewka lub jakiejkolwiek zie­
leni, prócz spalonych słońcem i skarłnwa- 
ciałjch krzaków aloesu; gdzie nie gdzie 
widnieje, nie dając cieni, wysmukła palma.

W prowincji Alger i Constantine rnani 
okolice rajskiej piękności. Pomiędzy innemi 
nie<-haj wymienię tylko gąj pomarańczowy 
w Blidach, cudowne ogrody vi Milianerb, 
gdzie znajdziesz wszystko, co wschód ma 
czarującego oko. Skoro porównam z temi 
dwoma miejscowościami ławy piaskowe w 
lin  Sefra lub Ta Jarna, gdzieśmy byli mie­
siąc temu, aby poskromić zbyt pochopne do 
rozboju i kralzieży Trybus Oceld el Sepbir 
i Oceld el Aschir, mam to przekonanie, ie 
widziałem dwa ertremy, bujną wegetaoyą i 
pustynię w całem znaczeniu tego wyrazu.

TELEGRAMY.
B ern  d 16 sierpnia. 

K om -sya sewajoarskiej h b y  niższej 
oświadoeyła się za przyjęciem  konwen- 
oyi handlowej z F /ancyą. T o  samo u- 
OJiyni komisya Izb y  w yż-zej.

Brttx d. 16 sierpnia.
Czeladnik piekarski W eissgraeber, 

który obw in iony o zamordowanie swe­
go  ojoa, matki i siosty, b y ł przei; przy­
sięgłych  przy pierwszej rozprawie na 
karę śmierci skazany, stawał wozoraj 
powtórnie pr_.eJ przysięgłym i wskutek 
rozpisanej ponownie rozpraw y i został 
jednogłośn ie uwolniony.

Sofia d. 16. sierpnia.
Z  powodn pogrzebu deputowanego 

K 'tonozew a podjudzona tłoszoza udała 
się na grób Stambnłows, aby tokowy 
zbeszcześció. R ozpoozęli od rozbijania 
lamp i rozrzucania wieńców, ale tym­
czasem nadbiegli już żandarmi i rozpę­
dzili demonstrantów.

P a ry ż  d. 16. sierpnia.
OJ dwóoh dni bawi tu w drodze do 

Viohy rosyjski minister skarbu. Jak 
słyohaó, zabawi on Łutoj k rótk o ; przyj­
mie tylko i odda w izyty kilku m atado­
rom ze świata finansowego M ówią 
jednak o r a z , że złoży prezydentow i 
B aurow i, bawiącem u w  H aw rze, w i- 
aytę.

Kongres lingw istów  rom ańskich w 
B ordeaui zam knięty. Na wniosek R u ­
muna I  lecch ii, odbędzie się przyszły 
kongres w Bukareszoie.

D o Paryża przybył znowu w. ks. 
Aleksy.

Konstantynopol d. 16 sierpnia.
Patryaroha carogrodzki otrzym ał 

* p rzyboczn ej k&noelaryi sułtańskiej 
dwa reskrypta, które go w ielce urado-

Londyn d. 16. sierpnia.
Mowa tronow a konstatuje znakom i­

te stosunki ze w szystkiem i państwami, 
przedstawia ogólne położenie jako po­
k ojow e i zapowiada energiczne środki 
przeciw  armeńskim ruzrurhom.

Londyn d. 16. sierpnia.
W edle urzędow ego telegram u z  P e ­

kinu, w y jdzie  wkrótce, za poradą po­
sła angielskiego, reskrypt cesarski do 
gubernatorów wszystkich prow inoyj 
chińskich, surowo im nakazująoy przed­
siębrać środki prreciw  agitatorom , któ­
rzy lud ozuzemi pogłoskam i podburza­
ją  i do gw ałtów  przeoiw  m isyonarzom  
podżegają. W  K uozeng aresztowano 
pięoiu hersztów rzezi.

N ow y J ork  d. 16. sierpnia.
Z  Ilawanny nadchodzi pogłoski, że 

jenerał Masso obwołany został prezy­
dentem republiki Kubańskie, — gdzie 
i czy przez głów n y kom itet powstoń- 
ozy, telegram nie dodaje. Dalej dono­
szą ztamtąd, że niedaleko Daicjniri 
hiszpańska łódź kanonierska ostrzeli­
wała płynący pod banderą Stanów 
Zjedn. parowieo, który z całym pospie­
chem  umknął. B y ł to zapewne statek 
dla powstańoów przeznaozony.

Z  T ok io  donoszą o  w ybuchu prze­
silenia w gabineoie japońskim . H rabio­
wie Ito i Yam agata nie choą przyjąć 
tytułu markizów, jeżeli także pewni 
inni m inistrowie odznaczenia nie otrzy­
mają.

ladeffiane.
(Za tę rubrykę redaktya nifc odpowiada.)

Objąwszy z dnioiri 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

m m i
(we Lwów i- plac Maryacki)

mamy zaszczyt polocie go wzgięd 'in wielce 
Szanownej P. T. I V  'in n ośc i, zapewnia­
jąc, że usilnem nas^ciń staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynię. 

Wo Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Sskowrcn i  Sp.
Wł«* Hotals Eurepsjsklegsi

P o k o je  o d  SC ot. p ocząw szy .

Na sprzedaż.
M ajątek ziemski w pobliżu Lwowa, 

5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza­
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, i  inwenta­
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr. 
240.000.

Bliższych wiadomości udzieli kanoelarya 
adwokacka Dr. Wincentego BaZabanai 
Dr. Aleksandra Yogla, we Lwowie, przy
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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Napoleon i Eugenia.
(W  świetle opinii niemieckiej).

B onapartyzm  zdaje się posiadać taje- 
.nicę niew yczerpalności, podobnie jak 
litość. T yle już na ten tem at pisano i 
ówiono, a wciąż przybywają nowe szcze- 
óły, nowe ośw ietlenia dawno znanych 
,któw, podniecające w yobraźnie i cieka- 
ość ludzką.

Począwszy od wielkiego Korsykanina, 
skończywszy na nieszczęsnym księciu 

ulu, wszystkie postacie tej jedynej w 
ffoim rodzaju dynastyi mają swoje !e- 
endy, swój specyalny romantyzm dzie- 
iwy, którego urokowi ulegać będzie 
iele jeszcze, wiele pokoleń.

Rok bieżący, ćwierćwiekowa rocznica 
ojny francusko-pruskiej i upadku ce- 
irstwa, bardziej niż każdy inny budzi 
iha tej niedalekiej jeszcze przeszłości; 
i szpaltach francuskich i niemieckich 
izet pojawiają się wciąż artykuły, syl- 
etki, wspomnienia z natury swojej 
ronne, oświetlające owe tragiczne wy- 
tdki, które tak stanowczo na dalsze 
sy dwóch potężnych mocarstw wpły­
wy, z punktów wprost sobie przęd­
nych.

Rzadkim objawem objektywizmu w 
j powodzi sprzecznych sądów, zachwy- 
w i potępień jest praca p. Henryka 
ybla, zamieszczona w ostatnim nume- 
;e czasopisma: „Historische Zeitschrifo“, 

t. Neue Miitheilungen urd Bctrach- 
•ngen sur Begriindung des Beutschen 
eiches durch Wilhelm 1., a już zupełną 
espodziankę stanowi w pracy tej roz­
siał poświęcony Napoleonowi i Eugenii, 

którym urzędowy historyograf niemie- 
ti stara się usprawiedliwić i wypoety- 
>wać nieszczęsną parę cesarską. Roz­
siał ten w sentymentalnej publiczności 
lemieckiej obudził tak gorące zaintere- 
■wanie, źe w ciągu kilku tygodni ośm 
lkładów odnośnego zeszytu „Histori- 
-he Zeitsehrift* zostało wyczerpanych.

Posłuchajmy, co ten nieszowinisty- 
iny Niemiec mówi o Napoleonie.

Wojna — powiada on — była nieu­
niknioną, ze względu na charakter na­
rodu francuskiego, na jego tradycye.

Już od czasów Ludwika XIV Fran­
cuzi uwierzyli święcie, że im przysługuje 
prawo kierowania polityką Europy i uwa­
żali tedy brzeg Renn za naturalną gra­
nicę Francyi.

Co się tyczy Napoleona HI, to ten 
już na wiosnę r. 1869 wiedział, że jest 
dotkięty nieuleczalną chorobą, że nie może 
się spodziewać długiego życia i marzył 
tylko o ugruntowaniu dynastyi swojej. 
W tym czasie wybrał Emila 011iviera 
na szefa rządu i dlatego, że deputowany 
ten zawsze doradzał pokój z Niemcami, 
a wiadomo jakim hołdownikiem pokoju 
był Napoleon III. 011ivier jednak, pomi­
mo swych stałych zasad i świetnej wy­
mowy, nieszczególnym był politykiem, 
był wrażliwym i mało wypraktykowanym. 
On to wprowadził do ministeryum ks. 
de Gramont, wielkiego przeciwnika Bis­
marcka.

Kiedy d. 6 lipca r. 1870 postawiono 
kandydaturę ks. Hohenzollerna w Hi­
szpanii, książę de Gramont skorzystał z 
tego, aby przedstawić swą słynną dekla- 
racyę ciału prawodawczemu, która_ tak 
wzburzyła prasę i opinię publiczną. Ksią­
żę de Gramont wymyślił sobie argument, 
że ta kandydatura była owocem długo­
letnich knowań, intryg i przeszkód, że 
Francya nie powinna jej tolerować.

Napoleon przechodził wtedy właśnie 
jeden z najcięższych ataków swojej cho­
roby i doktorzy doradzali natarczywie 
operacyę, na co cesarz zgodzić się nie 
chciał. Osłabiony i znękany, nie miał 
siły walczyć z rozgorączkowanemi umy­
słami swego ministeryum; tyle jednak 
uzyskał, działając wciąż w duchu poko­
jowym, że w ostatnich pertraktacyach 
w Ems p. Benedettfego, ministeryum 
na posiedzeniu d. 14. lipca zgodziło się 
poprzestać czasowo na oświadczeniu 
króla Wilhelma, iż tenże uznaje zrze­
czenie się kandydatury przez ks. Leo­
polda. Ale jeszcze tego samego dnia 
wieczorem ks. de Gramont i generał 
Loboeuf zwołali nowe posiedzenie i uzy­
skali wypowiedzenie wojny.

P. Sybel w ogóle zwala całą odpo­
wiedzialność za nieszczęśliwą w sku­

tkach dla Francyi kampanię z r. 1870 
na ks. de Gramont, przypisując mu ca­
ły szereg kłamstw i wymysłów, dążą­
cych do rozdrażnienia stosunków i unie­
możliwienia wszelkiego modus vivendi 
pomiędzy obu państwami.

Napoleon przeciwnie, czynił co tylko 
mógł, aby rozwiązać kwestyę na drodze 
pokojowej. Dowodzą tego wszystkie jego 
postępki w czasie krytycznej apoki p o ­
między d. 5 a 15 lipca i p. Sybel no­
tuje je skrzętnie, ku wykazaniu dobrych 
chęci cesarza i jego pokojowych uczuć 
względem Niemiec.

I tak: 5 i 6 lipca domaga się od 
Izby deklaracyi uspokajającej; 10 lipca 
pisze potajemny list do księcia Leopol­
da, przedkładając mu, że tylko jego 
zrzeczenie się kandydatury może zape­
wnić pokój; 12 lipca wzywa pana de 
Nigra na specyalne posłuchanie i każe 
mu telegrafować do króla Wiktora Ema­
nuela z oznajmieniem, że zrzeczenie się 
księcia Leopolda zażegnało burzę; 14 
popiera jeszcze ulubiony swój projekt 
kongresu. Nawet 15, kiedy wojna była 
już wypowiedzianą, za pośrednictwem 
hrabiego de Vitzbun, prosi cesarza Fran­
ciszka Józefa o zwołanie kongresu i pi­
sze do królowej holenderskiej list z ubo­
lewaniem, że władza mu się wymyka i 
że wojna wypowiedzianą została niemal 
wDrew jego woli...

„I oto w jaki sposób — dodaje pan 
Sybel — konstytucyjny Cezar ustąpił 
przed burzą namiętności tłumu.“

Posłuchajmy teraz, w jakiem świetle 
przedstawia p. Sybel piękną Eugenię, 
którą powszechnie obwiniają o wywoła­
nie wojny. Światło to jest tak korzystne, 
że sam autor w obawip, aby nie był 
posądzonym o stronność, powiada:

— Nie znałem wcale cesarzowej Eu­
genii i żadne względy osobiste powodo­
wać mną nie mogą. Spełniam tylko o- 
bowiązek historyka, którym to obowiąz­
kiem j “st nie potępiać nikogo, dopóki 
zarzucane mu czyny udowodnione nie 
będą.

Literatura francuska i sądy wielu 
współczesnych przedstawiają dostateczną 
ilość dokumentów, aby módz sprawie­
dliwie i trafnie ocenić osobę cesarzowej.

W pierwszych latach małżeństwa,

szczęśliwych i zgodnych, młoda ta ko­
bieta była zajęta wyłącznie używaniem 
życia, które jej się uśmiechało i nie 
troszczyła się zgoła o politykę. Była 
cudownie piękną, posiadała wdzięk, nie 
dający się opisać.

Bismark po powrocie z Paryża w r, 
1857 wyrażał się, że widział wiele p ię ­
knych rzeczy, ale, że najpiękniejszą 
z nich była cesarzowa. Królowa Wikto- 
rya, jej córka, dzisiejsza wdowa Fryde- 
rykowa, i jej mąż, zachwycali się rów­
nież Eugenią. Trzeba jednak dodać, że 
cesarz Fryderyk znajdował, iż na pun­
kcie wykształcenia można jej było wiele 
zarzucić.

Pewnego razu zapytała go Eugenia, 
czy nie wie cośkolwiek o białej damie, 
ukazującej się w zamku królewskim 
w Berlinie.

— Naturalnie — odpowiedział, śmie­
jąc się, pruski następca tronu —  to je ­
dna z moich ciotek.

Cesarzowa popatrzyła na niego z 
przerażeniem i od tego dnia okazywała 
mu zawsze rodzaj przesądnego poszano­
wania.

Pan Sybel wychwala dobroczynność 
cesarzowej, jej hojność, jej odwagę i 
czystość jej obyczajów, pomimo pewnej 
pozornej lekkości, którą przypisuje wpły­
wowi Merimee’go. Nadmienia, iż wśród 
gołosłownych zarzutów, jakie spotyka­
ły Eugenię, nikt nie mógł na pewno 
powiedzieć o kimś: „Oto jest jej koeba- 
nek“ , gdy tymczasem Napoleon często 
jej się sprzeniewierzał.

Z początku cesarzowa nic o tern nie 
wiedziała, aż do r. 1864, kiedy Napo­
leon zawiązał bardzo głośny stosunek 
z pewną kurtyzaną i jawnie się nim po­
pisywał. Kastylska duma obudziła się 
wówczas w Egenii. Obrażona małżonka 
opuściła dwór i wyjechała do Schwal- 
bach pod pozorem kuracyi.

— Jestem bardzo nieszczęśliwą — 
mówiła wtedy do Merime-,’go ■— niema 
już Eugenii, jest tylko cesarzowa.

Wtedy to zaczęła studyować epokę 
Maryi Antoniny, której tragiczny los 
zawsze ją głęboko wzruszał.

Stosunki z cesarzem naprawiły się 
też wkrótce, gdy Napoleon zaczął podle­
gać chorobie, która zatruła resztę dni 
jego.

Chcąc być pomocną małżonkowi w 
jego pracach, Eugenia zaczęła zajmować 
się polityką i odtąd datuje się jej 
wpływ na cesarza i ministrów; wpływ 
zresztą bardzo w opowiadaniach o nim 
przesadzony.

Poufnym doradcą Eugenii był pan 
Rouhór, jeden z najzdolniejszych mężów 
stanu tej epoki i wielki zwolennik po­
koju.

W  sprawie wojny, według zapewnie­
nia pewnego austryackiego męża stanu, 
na którego powołuje się pan Sybel, cesa­
rzowa zachowywała się biernie, nie ob­
stawała za nią, ale też i nie użyła swe­
go wielkiego wpływu, aby ją zażegnać. 
Jeden z dyplomatów pruskich, który miał 
sposobność przez długie lata obserwować 
charakter i postępowanie cesarzowej, jest 
tego zdania, że jeżeli uległa w końcu 
prądowi wojennemu, to jedynie, aby u- 
ratować przyszłość dynastyi, którą jej 
przedstawiono jako silnie zagrożoną.

Co się tyczy owych osławionych 
słów : „To moja wojna! moja wojenka! 
moja własna w ojna1“ — które jakoby 
miała wyrzec cesarzowa — wypierała się 
ich ona zawsze, a pani Carirtte, oraz 
panowie Giraudeau i Pariece wręcz im 
zaprzeczają.

Utrzymywano także, iż Eugenia mia­
ła długą konferencyę z eesarzem po uo- 
cnem posiedzeniu dnia 5. lipca i ze 
wówczas nakłoniła go do wojny ; ale to 
również prawdą nie jest, gdyż, jak wie­
my już z poprzedzających wyjaśnień o 
Napoleonie, ten nigdy, ani na jedną 
chwilę, za wojną się me oświadczał.

Pan Sybel cytuje fakt charaterysty- 
CZDy, który miał miejsce już dnia 14. 
lipca, a więc w wigilię wypowiedzenia 
wojny :

Kilku z przybocznych oficerów cesa­
rza znajdowało się dnia tego w Saint- 
Cloud.

O szóstej po południu cesarz, wraca­
jąc z posiedzenia ministrów, wszedł do 
sali jadalnej, gdzie oficerowie ci byli 
zgromadzeni — i zapytał i ch:

—  Cóż, panowie, macie już wszystko 
gotowe do wymarszu ?

— Tak ! tak ! Najjaśniejszy Panie !— 
odpowiedziano hałaśliwie.

— A więc — rzekł cesarz —  rozpa­

kujcie się. Bogu dzięki, pokój jest zape­
wniony.

Oficerowie nie byli bardzo zadowo­
leni, ale nic nie rzek li; cesarz był w 
wyśmienitym humorze i żartował z da­
mami.

Po obiedzie przybył książę de Gra­
mont z baronem Jerzym David, przy­
wódcą partyi wojennej w Izbie. W  kilka 
chwil potem cesarz kazał poprosić cesa- 
rzowę.

Po naradzie Napoleon pojawił się 
znów na sali blady, zm ieniony; usiadł 
w iotelu i ręką oczy przysłonił — wojna 
była postanowioną.

Dnia 15. wreszcie, gdy już cały Pa­
ryż z najwyższym zapałem przyjął wia­
domość o wypowiedzeniu wojny, cesarzo­
wa przechadzała się wieczorem z prefe­
ktem pałacu po parku Saint-Cloud, skąd 
odsłauiał się widok na miasto uilumino- 
wane i radośne.

Cesarzowa była smutna i milcząca. 
W końcu prefekt ośmielił się wyrazić 
zdziwienie, że monarchini nie podziela 
ogólnej radości. Na to odrzekła Eu­
genia :

— Jakże nie mam być wzruszoną i 
smutną, wiedząc, że ten piękny kraj, 
kwitnący dobrobytem i pokojem, ma być 
rzucony w wir wojny, która w każdym 
razie sprowadzi tyle ruin i cierpień. A 
cóż będzie, gdy rezultaty obrócą się 
przeciw nam ? Postawiliśmy wszystko 
na kartę; jeżeli nie zwyciężymy, spa­
dniemy w otchłań najstraszniejszej re- 
woluoyi, jaką kiedykolwiek widziano.

Temi słowam i, przytaczane mi także 
przez panią Carette, kończy p. Sybel 
swą obronę cesarzowej Eugenii. Obrona 
ta , jak to już zauważyliśmy, jest po­
dwójnie zastanawiającą — naprzód ze 
względu na osobę autora, a powtóre — 
ze względu na niepojęte wrażenie sym- 
patyi, jaką to nawpół urzędowe uspra­
wiedliwienie pary cesarskiej wzbudziło 
w całych Niemczech.

BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna chromolltografla na kar­

nie, wielkości ,4/10 cntmtr., przedstawia- 
ea Najśw. Maryę Pannę C zęstochow - 
:a ,  otoczoną herbami L itw y i K asi, 

bardzo wiemem wykonaniu. — Na od- 
otnej stronie M odlitw a za O jczyznę, 
robowana przez władzę duchowną.
Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 z łr .

KAKŁAD tS ip A H H I KATOLICKIEJ

ra m i  MMOWSMGO
W  Krakowie.

Tamże w yszło:
•lecenie naszej Ojczyzny Bogu , uło­
żył kapłan zakonnik. Cena 5 er. 
tania za nawrócenie Rosyan. Ci na 2 et 
odlltwa za naród nasz 1 braci prze­
śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 et.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

E ŚN IC ZY  egzaminowany, lat 31, z do- 
1 bremi świadectwami, poszukuje posady 
. ordynaryę od 1. października pod adre­
su : „A . B. 102“ poete restante Krempna 
wiat Jasło. 925

IA 8 Z Y N Y  DO S Z Y C IA  tylko z najle- 
I pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 
igonami. Na składzie jest zawsze 200 
Mzyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie- 
scznie lub gotówką 100/otan iej. Proszę 
dać cenniki. JÓZEF IW AN ICK I, me- 
anik i speoyalista, Lwów, hotel Żorża.

lOMOCNIK G O SPO D A R C ZY i  prak 
tyką zawodową poszukuje zajęcia za- 

z. Adres: W . B. G. poste rest. Lwów

>ANNA z północnych Niemiec, katolicz­
ka, bardzo wyksitałeona, biegła w irań­

skim języku, z bardzo dobrymi świadee- 
ami, poszukuje od 1. września miejsca 
ko wychowawczyni albo towarzyszka. 
Kłoszenia d o : F rl. W a lter , B reslau  
‘renssen) L ferstrasse  23 b. I .  E tg .

DOLN YCH  G ISE R Ó W  przyjmie fa­
bryka maszyn Ferdynanda Pietzsch we. 

sowie. _ 9P7

IAJĄTEK  ZIEMSKI w powiecie bu 
I  czackim, obszaru 1565 morgów roli 
gorzelnią _ i dodatkiem drzewa . do wy 
lieriawienia od 1. czerwca 1696. Bliższa 
ladomośe: Zarząd dóbr w Rzepińcach, 
Buozacz. 927

ii H A N D LU  Albina Soleckiego, ulica 
i  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 
iry korzenne i  mączne. Najlepsze masło 
jerowe. 884

BEM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B r y n d z a
eio kilowa przesyłka złr. 2'28. Zarząd 

dworu Lapszyn p. Brzeżany.

fm m m  szule męskie, domowa
M ^ T  robota, mocne, sztuka

H  U  od 75 et., złr. 1, 1’15,
m m k  i - 2 0 ,1*50,1*75, 2 20,

Kalesony podwójne, 
yte, para 50 ot., 95 ot., złr. i -10, 115 , 
leoa M A K S  M U K L r * L D  L w ó w  

R ynek 1. 37,
Zamówienia z prowineyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

iernianka (Stoppelriibensaamen) 
cienie świeże i pewne l it r  1 z łr . 
ileca J. Bulsiewicz skład nasion 

w Bochni- 6933

Dla cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
iskutecznia ta n io , dobrze i z poręczeniem 

trwałości —  dla Lwowa i prowineyi

A. Zajączkowski
anik, Lwów, uliea Kopernika 1. 17.

Lokal na warstat S tarsk i,
stajnia i wozownia

zaraz do najęcia. U lica Szeptyckiego 16.

Proszek na owady
n ie z a w o d n y .

M erlin i! i S M e li i ię
poleoa

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Uwaga. Przy użyciu Scherffeiliny 
nie trzeba balonika, przezco wielkie 
zaoszczędzenie.

Przew/borne w smaku i  zapachu
przt.z SUEZ sprowadzane

U E R B A T  W
V, kl. zł6711 a mianowicie:

Nr. 0. „Asam-Pecoo-Mandarin11 naj­
przedniejsza ............................

Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw.
Nr. 2. „Juntojczan Pecha“ biało-kw 
Nr. 3. „Nandżyn“ , czarna, mocna .
Nr. 4. „Souehong“ mało narkot.
Nr. 5. „Congo“ familijna dobra . .
Nr. 6. „Proszek herbaciany”- . . .
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 
Nr. 9. „Souehong” mało narkotyczna 

poleca handel

ST. HASKiEWiCU
w e L w a w ie , Syn e k  ł. 42 .

5‘ — 
4-aO 
4 — 
3-20 
2-80 
2 -  

1-50 
1-70 
3-60

^  D l a  m ę ż c z y z n !

W osłabieniach, zaniku siły nerwowe] itp. wyświadcza c. k. uprz 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. Zbadany przez Radę medy­
czną. **•%  Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Pros­
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 ct.

■ *  S*. * *  ■ ■  f  « *  ■  « ■
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IX. Turkenstrasse 4.

rv

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

i i i T O g l  i i m i t i m
Y A f o l  ran  f"5n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
YV d l c l l l l l l  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

J t n n n n i n  n iezaw odny środ ek  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
t e z a r m  Pudełko 40 centów.

JL n .  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

fudr salicylowy przeclw P°Ce,pudełkoi A ' ZeU> U<5if’
Ocet desinfekcyjny trze, używany w biurach , korytarzach i

do skraplania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne wietrze , niszczy miaznia-
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.
f T T  ' •  I • j  • do kadzenia, radykalnie oezyszcza-
T r o c i c z k l  d e S l I ) t e K C }  J I i e  ją  powietrze. -  Pudełko lu ct.

Towietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niezne. Oezyazcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, ze 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osowom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

T u t  x a H & $ o m c z
L W Ó W :  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, CZERN IOW CE: Rynek 2.

W  te a trz e  le tn im
KONTYNENTALNY

s n x - f i m
Największe fantastyczne przedsiębiorstwo świata.

Dziś w piątek 16. sierpnia
o godzinie 7a8 wieczór

W IECZÓR NOW CŚCI
E d e n - T e a tr  p o d  w odą .

TDTAIENTOffY PAŁłCl O lb r z y m i  . 
p r o g r a m . M

w odn a  feerya  z w sp an ia łą  d ek ora cy jn ą  w ystaw ą.
Czarujące żywe obrazy 20 dam n ad to  12 olbrzymich fontan 

Świetlnych z w zn oszą cem i s ię  nim fam i i najadam i. 
srebriYSty deszcz Minilalia, Maszynerye na wzór teatru Chatelet w Paryżu. 

D ek ora cye  'l a te lie r  ces. teatru  w R etersbn rgu .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dułem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski).

Do L w ow a p rz y c h o d z ą : Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

Przedstawienie oryg. angielskiego

Teatru Kolibrów
Pal ais de Fantouches a la Thomas Holden. Sztucznie żyjący 

i mówiący ludzie. •

Człowiek z elastycznymi palcami czyli w  państwie cieni.
Przedtem Świat czarów i cudów dyr. Schenka. N o w o ś ć !  Girlanda Kalifa 
Bagdadu. Latające meble Bielizna murzyna. Gwiazda północy. Latająca głowa. 

T la m e t a  ! Podróż napowietrzna na welocypedzie !
UlSS L O I E  ! Z a ch w y ca ją ca  serpentynow a la ta ją ca  tan cerk a .

Uo niedzieli i święta dwa świetne przedstaw enia, o godzinie 4 (>o połudn'u 
i o Ył® wieczorem. Po południu płacą dzieci połowę ceny. L oża 5 z łr .

^  >: -> v >  i
■" 7 •: ' -mĄ  ' :

B K I Ł A I T 1
tak nowe jakoteź ocasion 

zaw sze w w ielk im  w yborze  u

p l,  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie ulica Halicka 17.

J tF Z K R W IS T o Ś Ć , B L A D A C Z K A , 
i J  A M E N O R R H O E A ,

D Y S M E N O R R IIO E A , Z O Ł ZY , etc.i
PIGUŁKI

z jodkiem  żelaza niezmiennym

BLANCARDA
( flakonu 100 pigułek-. 4 > 

C E N A  1 /2  f l a k o n u 5 0  p i g u ł e k  2  2 6
( f l a k o n u  s y r o p u .   3 >

| S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :  B L A M C A

R O S T W O R  I C U K IE R K I |  
ŚCIŚNIONE f

BLANCARDAi
Newraleie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka , gościec, etc., elc. ^

! Flakon r o s tw o ru .... 5 • a  
1/2 flakon rostw oru . 2  75  y  
FI Kon cu k ie^ -O w ... 3 »

K r A L C I Y A f f  i r n i łJ jk u t t i o . iU n /s n y ,  w u jm n łą f•ffcodHwy * irodek ioomt%lcmy
Pt ZECIW BOLOM

ID Sc C u, 40, rue Bonaparte, PA R YŻ.

U

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzozo w y.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wy świdrów ano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżń i jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmrrujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupleie ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten w ygład za  powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
gtłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150 . 
Dra Lengiela mydło benzoesowe , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do nabj cia w każdej więKBzoj aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Redyita apt., w Czerniowcaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & 1'unLn drogueiya ; w Tarnopolu u Maroyana 
Krzyżanowskiego; w  Tarnowie u Maurycego Adlera , J. N iesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi Ą. Haas.
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Z Berlina . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) .
Z Muszyny-Krynicy pr/ez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. ezerwea włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowi i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr; ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Lawoeznego (Pesztu, Miskolczs, Munk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.)
Ze Skulego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometu, Ozudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . .

Z  Suczawy, Ozortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czu 
dyna (każdego poniedziałku!, Sopowa 

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruska 
Z Bełżca
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z lirzuebowic od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,
Z Zimuejwody eo niedzieli i święta doodw.

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do M uszyny--ryn icy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn aj .
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów . .
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborez (Pesztu, Miskoloza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M uukacza, Miskolcza,

Pesztu) *•
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea do" 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja ‘  ’ |
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Uo Chyrowa przez Stryj 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna , Bcrhome- 
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody ruug., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado-
wiec • - . . .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Ozortkowa,
Kałusza, Woronienki, Kimpolunga .

Do suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosieiiey, Radowiec 

Do eokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ■ . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Ho Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze- 

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) eo niedzieli i święta 
Do żim nąj wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od G. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minnt. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12*36 podług zegara 
lw ow sk ieg o .

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lw o­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w  spra­
wach taryfowych i przewozowych.
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